
Tygodnik Ilustrowany dla Młodzieży z działem dla dzieci
I DODATKIEM KSIĄŻKOWYM.

W książkowym dodatku miesięcznym wychodzą obecnie: ..Pamiętniki uczni angielskich.

©o naszycß ezytelnißcw.
A

Na nadchodzący IV-y kwartał przygoto­
waliśmy bardzo wiele zajmującego i cennego 
materyału.

Obok artykułów z dziedziny przyrody i 
nauk społecznych, zamieszczać będziemy „Wspo­
mnienia historyczne“ o ważniejszych rocznicach 
dziejów naszych z ilustracyami.

Artykuły „0 koleżeństwie“ wywołają, ma­
my nadzieję, ożywioną wymianę zdań i listów, 

Jednocześnie z pow.
„Aulus Marcus“ ża­
rn ieścimy niezm iern ie 
zajm ującą powieść 
współczesną pod taje­
ni n i czym ty tułe m 
rZ... osnutą na tle 
najnowszych wynalaz­
ków technicznych i 
sportowych z rysun­
kami,

W dodatku książkowym
wychodzić będą obrazy 
z życia wychowańców 
najlepszej naszej szko­
ły poIskiej, słyńnego 
liceum Krzemienieckie­
go (1804—18)4).

Dodatek dla dzieci 
zawierać będzie kitka 
nowych zajmujących 
opowiadań.

Oblężenie Warszawy przez Prusaków,
w 1794 roku.

«O ty wielki roku, 
Kościuszkowski roku, 
Dotąd ciebie wspominają 
Starzy ze łzą w oku.»

(Jan Sawa.)

Obecne młode pokolenie najmniej stosun­
kowo zna dzieje ostatniego roku istnienia Rze­
czypospolitej oraz porozbiorowe, a zwłaszcza 

szczegóły wielkich 
wybuchów ducha na­
rodowego, jak powsta­
nia Kościuszkowskie­
go, i innych.

Dlatego zaznajomie­
nie się lub przypomi­
nanie sobie każdej 
karty tych dziejów 
jest pożądane i konie­
czne.

Wielki rok Ko­
ściuszkowski, rozpo­
częty tak pomyślnie, 
a tak smutnie zakoń­
czony, miał kilka 
świetnych kart—a do 
nich należy wytrzy­
manie i odparcie dwu­
miesięcznego oblęże­
nia W a r s z a w y. 
Wprawdzie po Ma­
ciejowicach, Warsza­
wa w listopadzie uledz 
musiała, niemniej 
przeto utrzymanie 

Jan Kiliński (1760—1819).
W czasie oblężenia 1794 r. pułkownik 2-go pułku.
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stolicy w ciągu pierwszego oblężenia stanowiło 
wysiłek energji i sztuki wojennej, godny wie­
kopomnej pamięci.

I.
Siedem tygodni oblegały Warszawę (w ro­

ku 1794 od 13 lipca do 6 września) połączene 
wojska prusko-rosyjskie. Piękną jest ta krwa­
wa karta dziejów naszych, chlubną dla narodu 
i dla stołecznego miasta.

Cofnąć się musiał Kościuszko pod Szczeko­
cinami (6 czerwca 1794 r.), gdy nadspodziewanie 
armia pruska podała rękę rosyjskiej, niepomyślną 
była rejterada Zajączka pod Chełmem (8 czerw­
ca), zajęcie Krakowa przez Prusaków (15 czerw­
ca), ale nie tracił ducha najwyższy Naczelnik 
i ściągał wojska do Warszawy, bo wiedział, że 
Warszawa, co wrogów w ciągu doby wygnać 
potrafiła, nie wpuści ich tak łatw , z powro­
tem w swoje mury.

Pod M< kotowem założył obóz sam Kościusz­
ko, générai Zajączek na Czy stem, generał Mo­
kronowski przesunął się pod Marymont i Powąz­
ki. Zaledwie dwadzieścia parę tysięcy ludzi 
użyć można było do obrony, w tern trzecią 
część stanowił dawny żołnierz, reszta składała 
się z rekrutów i milicyi miejskiej. Brakowało 
broni, kul, prochu, prowiantu, furażu, odzieży, 
żołnierze nawpół nadzy boso nieraz ciągnęli 
na wartę. A połączona armia prusko-rosyjska 
pod wodzą króla pruskiego Fryderyka Wilhel­
ma liczyła 40 tysięcy ludzi, armat 230 prowa­
dziła ze sobą, bo wielkie działa oblężnicze słał 
Prusak, a Wisłą szły doń całe galary amunicyi. 
Armia ta otoczyła Warszawę półkolem od Wi­
sły do Wisły, sama tylko Praga zostawała 
wolną.

Dzielnie sprawiał się lud warszawski, dzie­
łem rąk jego były okopy, szańce, wilcze doły, 
któremi już z wiosną zabr zpieczać zaczął War­
szawę Mokronowski, a które teraz Kościuszko, 
zdolny i uczony inżynier, uzupełniał. W pierw­
szym dniu oblężenia liczył Zakrzewski, uko­
chany prezydent Warszawy, 9 tysięcy miesz­
czan, sypiących okopy. Stawała do sypania 
okopów czeladź, terminatorzy, stawali poważni 
kupcy i majstrowie, sypano dzień cały, posila­
jąc się chlebem, którego worki słał prezydent 
do Jerozolimskich, Mokotowskich i Czerniakow­
skich rogatek. Przyjeżdżały strojne damy z 
zachętą i niejedną taczkę piasku przywiozły 
wypieszczone rączki^ które przedtem nie mo­
gły same drzwi zamykać za sobą, bo od naci­
skania klamki psuła swą formę dłoń.

Grad kul sypał nieprzyjaciel na rosnące 
mu w oczach okopy, a kobiety i dzieci war­
szawskie niby na grzybobranie wychodziły 

zbierać kule pruskie, przemądrował bowiem Pru­
sak i tak wytknął narazie linię, że kule jego 
spadały bezsilne, chociaż zaś potem błąd swój 
naprawił, lecz zbieranie kul nie ustało.

Fortyfikacye przybrały wkrótce wygląd 
groźny, brakowało wprawdzie armat (było ich 
zaledwie 140 — 200 różnego kalibru), ale obro­
nę prowadzono tak energicznie, że Prusacy 
wyobrażali sobie, iż Kościuszko przeciwstawia 
im dział 400 z górą, a 35 tysięcy ludzi.

Znakomitych mieliśmy wtedy wodzów: 
bronili Warszawy najwyższy Naczelnik Ko­
ściuszko, Jan Henryk Dąbrowski, Mokronowski, 
Książe Józnf, Madaliński, Zajączek, Sokolnicki, 
Rymkiewicz.

Oprócz nieustannej kanonady, Prusacy 
często przypuszczali szturmy. Ile razy jednak 
posunąć im się udało bliżej, odrzucał ich Dą­
browski hen za forpoczty, a strzelcy jego go­
towi byli z karabinami bez bagnetów gonić 
Prusaków i wsiąść im na karki. Podjazdy pol­
skie przesuwały się nieraz aż do Sochaczewa, 
sławą okryli się strzelcy pod Rymkiewiczem 
i Sokolnickim, w nocy zaś nie dał wyspać się 
wrogom Kniaziewicz z kosynierami.

Fryderyk Wilhelm co raz to zwracał się 
do mieszkańców i króla z wymownemi odez­
wami, przekładając, iż „miasto okropne czekają 
skutki“, snąć uważał już Warszawę za własność 
swoją, a jej ruinę za stratę własną. Ale o pod­
daniu się nie myślał nikt, miasto broniło się 
do wyczerpania zasobów ostatnich. Nawet 
miękki wygodniś Stanisław August, ubogi te­
raz jak nigdy, ofiar nie szczędził żadnych. Na 
ofiarę wolności szło wszystko, bogacze odda­
ją pałace i srebro, piękne damy klejnoty, 
chłopi ślą płótna zgrzebne, ubodzy zakonnicy 
„msze śpiewane przez miesiąc“, powroźnicy po­
stronki do wieszania zdrajców, kahał żydowski 
sukno szafirowe, marszałek Małachowski statki 
zboża do Gdańska płynące, niosą grosz swój 
nawet żebracy.

Puste były skrzynie skarbowe, gdy za­
czął wojnę Kościuszko, kraj zrujnowany go­
spodarką Targowiczan i zdzierstwem wojsk ob­
cych, bezgraniczną nazwać więc musimy ofiar­
ność ogółu, gdy się dowiemy, że podług obli­
czeń profesora Korzona, koszta powstania wy­
niosły 25 miljonów złotych polskich, naówczas 
sumę ogromną.

Ustanowiono niesłychane dotąd podatki, 
nie uchylał się nikt od płacenia, chociaż wła­
dze powstańcze nie używały do ściągania ich 
środków ostrego przymusu. Kościoły oddały 
wszystkie sprzęty złote i srebrne, prócz nie­
zbędnych przy nabożeństwie — przetapiano je 
na pieniądze. Pałace warszawskie odarto z da­
chów metalowych, nie oszczędzając zamku kró­
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lewskiego: rynny, figury i kraty topiono na 
kule.

Puszczono w kurs po raz pierwszy pie­
niądze papierowe, oparte na dobrach narodo­
wych. Przy przygotowaniu asygnat polskich 
bankier Kaposztar dokonał takich nowych wy­
nalazków, że fałszowanie ich miało być niepo­
dobieństwem. Prócz-większych 1000, 500, 100, 
50, 25, 10, 5 jak dzisiejsze, były 4 i 1 zloto­
we, a nawet 10 i 5 groszowe papierki. Pomi­
mo nieodlączonych omyłek i chwili nieodpo­
wiedniej, asygnaty przyniosły korzyść skarbo­
wi państwa, dwakroć zwiększając jego zasoby. 
Po upadku'jednak powstania wartość ich spa­
dła... do ceny pamiątek chlubnej ofiarności.

II.

Nie ciężar jednak ofiar przygniatał Warsza­
wę, lecz nadchodzące złe wieści: po Krakowie 
wpadło w ręce wrogów Wilno, Kowno, czarny 
szlak spustoszenia pozostawiały po sobie nad- 
ciągające armje nieprzyjacielskie.

Wśród wysiłków nadmiernych i podnie­
cenia ogólnego Jada chwila rozszaleć mogła 
w Warszawie anarchia. Lud wrzał gniewem 
na zdrajców i domagał się’kary surowej, omal 
nie doszło znowu do mordowania ich bez są­
du. Brat królewski, mądry i skądinąd zasłużo­
ny lecz przedajny prymas, trucizną ratuje się 
od grożącej mu hańby; król drży w zamku, 
gdy „Gazeta Rządowa” ogłasza kwity sprzedaw­
czyków, znalezione w ambasadzie rosyjskiej*  
W sierpniu ustanawia Kościuszko sąd wojen­
ny na zdrajców podjprzewodnictwem Zającz^ 
ka; wyrok zaoczny: stryczek (powieszenie 

w portretach) dostaje j eden astuj- prze wód - 
ców rokoszu targowickiego. Nie pobłaża zdra­
dzie Kościuszko, ale wstrzymać chce lud pol­
ski od pastwienia się i krwawych scen rewo*  
lucyi francuzkiej,*a*ciemne  żywioły odpowiadają 
na to spiskami i czernieniem n aj szanowni ej ~ 
szych imion w narodzie. Widok walk partyj­
nych i samolubstwo y stronnictw goryczą na­
pełnia serce Kościuszki.

Gorsze jednak niesnaski panowały wśród 
oblegających, rosjanie bowiem i prusacy wza­
jem nie ufali, a zazdrościli sobie.^. Coraz to 
większe ponosił straty król pruski, 'gdy do za­
bitych i ranionych przybywali chorzy, ciągłć 
deszcze wielkim okazały się sprzymierzeńcem 
polaków. Stracił już Wilhelm pod .Warszawą 
blisko 14 tysięcy, a groźniejszych*  strat bał się 
jeszcze z powodu powstania w Wielkopolsce-

Kościuszko wystąpił jedynie przeciw Ro" 
syi, ale po bitwie Szczekocińskiej wiedziano 
już namacalnie, że stoczyć trzeba będzie woj" 

nę z dwojgiem nieprzyjaciół, powołał więc na­
czelnik do powstania i zabór pruski.

Próżno wydał rozkaz Fryderyk Wilhelm, 
by powstańców w pień wycinać, Wielkopola­
nie ogłaszają 23 sierpnia 1794 roku akt insu- 
rekcyi pod J. Niemojewskim. Kasztelan Dyo- 
nizy Mniewski na czele 30 ludzi rozbraja za­
łogę w Brześciu, z pomocą kolegiaty zajmuje 
Włocławek, we stu ludzi uderza na kilkanaście 
galarów, wiozących amunicyę królowi pruskie­
mu pod Warszawę i topi cały transport.

Próżno śle Wilhelm do Wielkopolski ge­
nerała Schwerina, próżno w imieniu „łaskawe­
go króla Imci” okrutnik Szekely pali, więzi, 
wdesza, smaga za niedoniesienie o powstańcach 
„bez litości44 niewiasty nawet i dzieci, powsta­
nie szerzy się i tryumfuje.

Raz po raz uderza 26 i 28 sierpnia Fry­
deryk Wilhelm do szturmu, 28 walka trwa go­
dzin 17, ginie 3000 Prusaków. Już nie docho­
dzi do skutku projektowany na 1 września 
atak ostateczny, Prusak zwija namioty i ustę­
puje z pod Warszawy 6 września 1794 roku, 
wycofują się również pułki rosyjskie.

Radość zalewa miasto, rząd chce święcić 
uroczyście dzień uwolnienia obchodem tryum­
falnym na cześć Kościuszki, ale Naczelnik try­
umfu nie przyjmuje, odkłada święto do dnia 
zupełnej wolności. Pozwala sobie na jedno 
tylko: rozbiera się na noc po raz pierwszy od 
dwóch miesięcy! W. Studnicka.

TERESA JADWIGA.

ATTLÏÏS MAMAS.
POWIEŚĆ Z CZASÓW AUGUSTA.

(Ciąg dalszy.)

W istocie plemiona germańskie: Braktero- 
wie, Tabentowie i Urybetowie śpieszyli przeciw 
Rzymianom.

Niebawem spotkały się wojska i uderzyły 
na siebie, zmierzch utrudniał walkę: zdarzało się 
w zamieszaniu, że Rzymianin przez pomyłkę 
miast wroga, raził swojego. Była chwila, że Ger­
manie poczęli brać przewagę, lecz Germanikus 
nie ustępował, sformował rozprzęgłe szyki, zmu­
sił Germanów do ucieczki w popłochu. Pole 
bitwy przy nim zostało; kazał zagrać na trąbach, 
by zwycięztwo ogłosić.

Spoczęły legiony, a on z Aulusem siedzieli 
przed namiotem i rozmawiali o stoczonej bitwie, 
oraz o planach na przyszłość: Germanikus chciał
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cofnąć się za Ren, Aulus radził, by jeszcze iść 
dalej; wtem stanął przed nimi żołnierz z tarmy 
Aulusa, był bardzo blady.

- Jeden z legionistów wzywa cię, ô pa­
nie—rzekł— ranny jest ciężko i-umrze niebawem, 
pragnie ci wyznać ważną tajemnicę.

Aulus powstał.
— Prowadź mnie rzekł do żołnierza.
Zwrócili się w stronę, w której piechota 

miała swoje namioty, tam rannych przeniesiono, 
niebawem dobiegły ich jęki, dotarli nareszcie. 
Na skórach leżeli tam ranni, jedni cisi zupełnie, 
drzemać się zdawali, drudzy sarkali półgłosem, 
inni klęli German i jęczeli. Żołnierz, prowadzący 
Aulusa, zatrzymał się przy najgłośniej jęczącym. 
Był to młody jeszcze Gall, od lat kilku legionista 
rzymski, leżał na wznak, z pięściami zaciśniętemi 
i podniesionemu w górę, wył prawię z bólu.

Aulus spojrzał na niego z litością: środek 
ciała miał rozpłatany od cięcia mieczem.

— Cierpisz bardzo? — pytał łagodnie.
Ranny ucichł natychmiast i gasnące spoj­

rzenie zwrócił na niego.
— Skonać nie mogę — szepnął - mściwe 

bóstwa karzą mnie za zdradę.
— Za zdradę? — spytał zdziwiony Aulus.
— Zamierzałem cię zabić—odparł ranny 

lecz zanim dokonać tego mogłem, jakiś Germa­
nin brzuch mi włócznią rozpłatał.

-- Za cóż mnie nienawidzisz? — zapytał 
centuryon.

—- Ani cię kocham, ani nienawidzę — od­
parł ranny —konsul Tyberyusz wezwał mnie do 
siebie, dał mi dużo złota i rzekł:

— Dziesięć razy tyle dostaniesz, gdy cen­
turyon Aulus Marcus i wódz Germanikus z tej 
wyprawy żywi nie powrócą.

— Złoto mnie skusiło, jam Gall, kocham 
swoją żonę i dzieci, i swoje plemię; kogo zabiję, 
Rzymianina czy Germana, wszystko mi jedno. 
Więc się zgodziłem. Ale dla legionisty, dla żoł­
nierza jest to zdrada.

Zasmuciła się twarz Aulusa, ranny nie 
spuszczał z niego oczu; po chwili jęknął znowu.

— O męki!—szepnął—przebacz mi, panie, 
bym skonał spokojnie.

— Przebaczam ci,— odparł smutnym gło­
sem Aulus.

Ciche westchnienie wyrwało się z ust ran- ' 
nego, po tych słowach skonał.

Aulus powrócił mocno podrażniony do 
Germanikusa, powtórzył mu wszystko.

■- Co uczynisz, gdy do Rzymu powróci­
my?—zapytał.

— Nic odparł spokojnie Germanikus 
dokąd potrzebni jesteśmy na ziemi, żadne jego
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usiłowania nie zmienią wyroków Fatum*),  nie 
przyśpieszą nam godziny śmierci, a tryumfu bę­
dę miał dosyć, gdy przeciw jego woli, żywi i sła­
wą okryci powrócimy.

*) Przeznaczenie.

— Masz słuszność — odparł Aulus.
Zamyślili się obaj, po chwili odezwał się 

Germanikus.
- Pójdę za twoją radą, będę jeszcze ścigał 

upartych Germanów; powierzono mi tak piękne 
dzieło do spełnienia: urzeczywistnienie wielkiej 
myśli Juliusza Cezara. Nie zrozumieli go współ­
cześni i skrócili mu życie niesprawiedliwie. On nie 
o tronie marzył, nie o swojem wyniesieniu, ale 
o stworzeniu jednego państwa na ziemi. Podbił 
Brytanię, Gallię, Iberyę; uległy już dawniej Rzy­
mowi: Grecya i Macedonia, a jeszcze dawniej 
cała Italia, teraz ulegnie Romie ziemia Germanów, 
a potem inne, nieznane nam jeszcze ludy. Przez 
naszą siłę i rozum skupimy wszystkie narody 
w jedno!

— Czy siła i rozum dostateczną są ku te­
mu potęgą? zapytał Aulus-na pamięci stoją mi 
słowa Galla, który godził na moje życie:

— Złoto mnie skusiło, jam Gall, kocham 
swoją rodzinę i plemię. Czy zabiję Rzymianina 
czy Germana to mi obojętne.

*
* *■

W wykonaniu swych planów, Germanikus 
wyruszył dalej, do lasu Teutoburskiego, gdyż do­
wiedział się. że tam ukryli się Germanowie.

Po wielu nużących dniach dotarli wreszcie 
do celu: dzień świtał, gdy legiony wkroczyły na 
wazką drogę prowadzącą przez środek puszczy. 
Jutrzenka różowe blaski roztoczyła w tej gąszczy 
niezmiernej, żołnierze rozglądali się pilnie wokoło 
i nadsłuchiwali; wtem jeden pochylił się ku ziemi, 
poczem podniósł coś w górę.

7— Na wszystkie piekielne moce Tartaru, 
oto ramię jednego z legionistów Varrusa, a może 
jego samego! zawołał, potrząsając białą kością

Kohorta mimowoli zatrzymała się. Pomruk 
grozy obiegł las, echo powtórzyło go kilkakro­
tnie; wszędzie, gdzie spojrzeli, bielały niepogrze- 
bione szczątki tych, którzy z Varrusem lat kilka 
temu tutaj polegli

— Czy widzisz? — zawołał naraz głosem 
wzruszonym Aulus.

1 rękę przed siebie wyciągnął.
Germanie czaszki naszych rycerzy przy- 

gważdżali do pni drz^w.
Germanikus spojrzał: na drzewach wisiały 

w istocie czaszki. ludzkie.
— Zemsty! zemsty! - podniosło się jedno 

okropne wołanie.
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— Zagłada tym, którzy opierają się wiel­
kiej myśli Juliusza Cezara — dodał Germanikus.

*❖ *
Przez lat kilka wiódł boje z Germanami 

ulubieniec Romy i cezara, coraz to w inne miejsce 
przerzucał się, staczał uporczywe walki, znosił 
wytrwale trudy, nie zrażał się ani chwilowem nie­
powodzeniem ani głodem, który często dokuczał, 
ani upałami i burzami, które go letnią porą gnę­
biły, ani chłodem jesieni i chorobami, ani zda­
niem Aulusa, który coraz częściej odzywał się:

■- Prześladuje mnie myśl, która zrodziła 
się w mej duszy, że mylną kroczymy drogą, iż 
nie siła i mądrość zwyciężą świat, lecz inna ja­
kaś potęga.

Dowiedziawszy się, że jedno z bitniejszych 
plemion germańskich, Cheraskowie, stoi za We­
zerą, pod wodzą dzielnego Arminiasza, pogrom­
cy Varrusa, Germanikus przeprawił się przez tę 
rzekę, a spotkawszy nieprzyjaciela pcd Idistawi- 
nem, stoczył bitwę, w której odniósł świetne zwy- 
cięztwo.

— Więc powrócimy z tryumfem do Rzy­
mu— rzekł tego wieczora do Aulusa — jakże się 
tern cieszę. Coraz więcej kocham i cenię wiel­
kiego Augusta, coraz go lepiej rozumiem. Snuje 
on piękne plany i nie wątpię, że, jeśli Parki nie 
przetną zawcześnie nici jego żywota. Rzym sta­
nie się tak potężnym, jak żadne jeszcze państwo 
na ziemi nie było.

-- Ale czy następcy jego tę potęgę utrzy­
mać potrafią? — odezwał się tonem zwątpienia 
Aulus — wyznaję, iż mądry August jest wielkim 
budowniczym, iż stworzył dzieło ogromne i silne; 
zabezpieczył granice swego państwa od południa, 
wschodu i zachodu, gdy Germanów ostatecznie 
ujarzmi i o północ spokojny będzie, wiem i to, 
że skupił i złączył rozkładający się dawny ustrój 
republikański Romy, niewłaściwy już dla takie­
go państwa, lecz czy to wszystko razem jest 
trwałą potęgą? Wiem i to, że ujarzmione ludy 
nie czują się szczęśliwe, że lada przyczyna pod­
nieść w nich może chęć do zerwania z Rzymem, 
a gdy następców urok imienia „Ojca ojczyzny“ 
otaczać nie będzie...

- Ufam w spryt Tyberyusza! — przerwał 
mu Germanikus — umie wielki August dobierać 
sobie rozumnych doradzców, będzie umiał i Ty- 
beryusz. Dziś Mecenas i Agryppa wpływają na 
postanowienia cezara, ja walczę za niego, Ty­
beryusza doradzcą ty zostaniesz.

Aulus zmarszczył czoło.
— Musiałby zmienić się wielce — rzekł.
— Pracuj nad nim — odparł Germanikus — 

tylko dlatego nigdy nie mówiłem ci: „Zerwij 
z nim“. Nawet z wielkim Augustem chętnie pa­
trzyliśmy na blizkie wasze stosunki.

— Dobrze, żeś mi to powiedział — odparł 
Aulus — bo chciałem go już opuścić!

— Na Jowisza, nie czyń tego, ja cię proszę!— 
zawołał Germanikus — liczę też, iż nikomu nie 
powtórzysz, co umierający Gall ci powiedział.

- Nie powtórzę — odparł Aulus.
- Tyberyusz ma wielu stronników, gdyby

po śmierci cezara przyjaciele nasi chcieli mu 
przeszkadzać, wybuchłyby waśnie domowe, które 
mogłyby zachwiać potęgę Romy — dodał Ger­
manikus. (d. c. n.)

Z życia ptaków.
Zawiązki organizacyi społecznej.
Ileż to razy, widząc gromady ptaków wy­

latujące jesienią w odległe kraje, poza morza 
i oceany, zadaj emy sobie pytanie, w jaki spo­
sób te małe i na pozór bezrozumne stworzenia 
potrafią kierować się w wędrówce swej, zacho­
wać konieczny w takiej gromadzie porządek, 
obmyślać popasy, zdobywać żywność, wreszcie 
powracać z wiosną do miejsc, gdzie się gnieź­
dziły i lato spędzały. Wydaje się naturalnem, 
że do tego wszystkiego potrzebna im byłaby 
pewna organizacya i jak gdyby rząd z wodzem 
na czele, jakiś mądry kierownik wybrany przez 
gromadę.

A jednak badania uczonych przyrodników 
zaprzeczają temu i dowodzą, że te olbrzymie sta­
da ptaków zgromadzają się i wędrują tylko pod 
wpływem instynktu mimowolnego, nie wybie­
rają żadnego wodza, nie dbają o swoich „bli­
źnich“, ściskają swe szeregi w celu obrony tyl­
ko, zatrzymują się tam, gdzie widzą żywność 
obfitą, a doleciawszy do celu, rozpraszają się 
każdy, gdzie mu się podoba; — jednem słowem, 
nie znają organizacyi społecznej. Tylko zaczątki 
jej dają się w niektórych gatunkach zauważyć.

W Ameryce północnej znajduje się gatu­
nek Gołębia wędrownego^ który w niesłycha­
nych masach się gromadzi i przelatuje z miej­
sca na miejsce, poszukując żeru. Stada gołębi 
tych, jak szarańcza spadają na pola i wkrótce 
zostawiają za sobą pustynię ogołoconą z wszel­
kiego ziarna.

Jaskółki sprytniejsze i bardziej „uczucio­
we“ od gołębi zbierają się gromadnie w chwili 
odlotu, ale poza tern nie dbają o swe towarzy­
szki, porzucając w drodze osłabione lub skale- 
czałe. Wodza nie mają żadnego, ale trzymają 
się pewnego porządku, jak i inne wędrowne 
ptaki, mianowicie przodujący ptak po pewnym 
czasie ustępuje miejsca innemu, zajmując sta-
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Jak wygląda obecnie iluminacya nowej wieży Jasnogórskiej.

Wynalazki techniczne ostatniej doby podniosły niezmiernie świetność 
obrzędów i uroczystości. Zastosowano je i do oświetlania nowej wieży 
kościoła w Częstochowie. Nie zbyt efektowne, a niebezpieczne były 
dawniejsze iluminacye, obecnie wieża ta w aureoli światła elektrycznego 

wygląda zdała w istocie, jak świetlista kolumna, strzelająca w niebo.
Całe to oświetlenie urządziło bezinteresownie „Powszechne Towarzystwo 
Elektryczne” którego zarząd mieści się w Warszawie. Jemu też zawdzię­
czamy o tę rzadką fotografię, zdjętą w nocy z 14 na 15 sierpnia r. b.
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nowisko mniej utrudzające w trójkącie; tę bo­
wiem figurę tworzy najczęściej wędrowne sta­
do ptactwa.

Niekiedy gromadzą się ptaki (wrony, ja­
skółki i t. d.) przeciw wspólnemu nieprzyjacie­
lowi, albo też w celu wspólnego gnieżdżenia 
się, ale i tu rzadko dostrzedz można ślady ja­
kiejś organizacyi społecznej. Zato życie rodzin­
ne u ptaków jest bardzo rozwinięte, a ptasie 
małżeństwa, nie mówiąc już o przysłowiowych 
turkawkach, bywają niezmiernie czułe, otacza­
jąc także drobną dziatwę swoją pieszczotami 
i troskliwością. Przeciwnie, względem sąsiadów 
z pobliskich gniadz zachowują się nieraz wrogo, 
wszczynając kłótnie i bójki, a nawet niestety, 
dopuszczając się kradzieży. Prawda, że rabusie 
bywają karani (nap. u gawronów) przez uczciw­
szych współrodaków, którzy rzucają się na zło­
dziejskie gniazdo i niszczą je bez litości. —Ten 
wymiar sprawiedliwości zdaje się wskazywać 
pewien stopień mądrości społecznej, jak ró­
wnież rozsyłanie straży cży pikiety w miejsca, 
gdzie ma się zatrzymać stado ptasie. Szyldwa­
chy krzykiem ostrzegają gromadę o grożącem 
niebezpieczeństwem. I tu jednak nie widać ża? 
dnego wodzireja, przeciwnie niż w stadach zwie­
rząt czworonożnych.

Ciekawe niezmiernie spostrzeżenia poczy­
niono nad bezlotkami, żyjącymi w strefach 
antarktycznych (okolice bieguna Południowe­
go), zwanych także mańkutami. Mańkuty bar­
dzo mało mają ptasiej natury: podobne raczej do 
fok i psów morskich, żyją przeważnie na wo­
dzie, nurkują i skaczą po fali. Skrzydła ich 
grube jak płetwy, główka mała kołysze się na 
grubym korpusie, na lądzie trzymają się pio­
nowo i nader komicznie wyglądają, ciężkie 
i niezgrabne w ruchach. Uczeni Gerlach i Ra- 
kowitz potrafili zbliżyć się do osad mańku­
tów i przypatrzyli się ich życiu i obyczajom. 
Otóż każda rodzina mańkucka, składająca się 
z rodziców i dwojga dzieci miała wyznaczone 
dla siebie miejsce na gniazda i podwórko ota­
czające, a jak tylko gospodarz przez nieuwagę 
czy też umyślnie postawił łapę na podwórku 
sąsiada, rozpoczynała się kłótnia coraz gwałto­
wniejsza, z wielkim wrzaskiem i hałasem. W ta- 
kiż sam sposób przyjęto skradających się ostio- 
żnie podróżników, którzy musieli ustąpić z pla­
cu aby nie ogłuchnąć zupełnie.

Szczęściem inny gatunek mańkutów oka­
zał się bardziej pobłażliwym, tak iż p. Rako- 
witz mógł się przyjrzeć dokładnie życiu pta­
siej osady.

Zdziwiło go niezmiernie to, że młode 
nie mieszkały już w rodzicielskich gniazdach, 
ale zbierały się na płaskowzgórzu, wznicsionem 

ze 30 metrów nad powierzchnią morza. Mło­
de mańkuty w liczbie może sześćdziesięciu za­
bawiały się czy może gimnastykowały, ale pod 
nadzorem starszych; kilka bowiem poważnych 
ptaków siedziało na krańcu, wyprostowane 
i nieruchome, <ale czujne. Gdy tylko który 
z młodych ptaków zbliżył się zanadto do brze­
gu urwiska, dozorca otwierał wielki swój dziób 
i dość ostro dawał krzykliwe ostrzeżenie.

Czasami wystarczało to, ale jeżeli lekko­
myślny pupil upierał się przy swojem, spadała 
nań dotykalna admonicja, po której, wrzesz­
cząc i kołysząc się, wracał spiesznie do kole­
gów, ze swym krągłym brzuszkiem i machające- 
mi a grubemi skrzydełkami. Mistrz zaś spo­
kojnie zasiadał na miejscu, złożywszy obok 
siebie pęczek wyrwanego śmiałkowi pierza. 
Nie dość na tern: ponieważ nadzorowanie mło­
dzieży musi być utrudzające, starsze ptaki 
zmieniały się po kolei. Od czasu do czasu, 
jeden z nadzorców podnosił głowę i wydawał 
krzyk przeraźliwy, podobny do ryku osła, na 
co odpowiadał natychmiast krzyk ptasi z dołu. 
Rzeczywiście nad brzegiem morza, u stóp ur­
wiska spoczywało leniwie na piasku kilka star­
szych mańkutów. Nie chciało im się ruszyć, 
więc wezwanie z góry powtarzało się kilka­
krotnie, dopóki jeden z rezerwistów nie zde­
cydował się na zluzowanie towarzysza. Otrzą­
snąwszy się nieco, wdrapywał się mozolnie na 
górę po stiornej kamienistej ścieżce i najmo­
wał miejsce na skraju platformy, a strażnik 
uszczęśliwiony zsuwał się śpiesznie na dół 
i z pluskiem rzucał się w kąpiel morską. Wszyst­
ko odbywało się grzecznie i zgodnie bez kłótni.

Poczciwe ptaki na wspólnym gruncie 
utrzymywały publiczny pensyonat czy gimna- 
zyum, nie troszcząc się jednak o żywność 
dla młodzieży, bo tę przynosili rodzice dla 
swoich dzieci, rozpoznając je w tłumie.

Nietylko nadmorskie ptactwo gnieździ się 
gromadnie, bywają i na lądzie ogromne ich kolo­
nie, np. pewien gatunek wróbli w południowej 
Afryce: zgromadza się w lic zbie kilkuset (600 
— 800) dla budowania wspólnych gniazd. 
W tym celu wyplatają społem duży, pochyły 
dach z pewnego gatunku trawy. Pod tą nie­
przepuszczalną pokrywą przytwierdzają swoje 
gniazdka jedno obok drugiego z okrągłymi 
otworkami w dół zwróconymi. Cała ta mister­
na budowa jest tak ściśle wykonana, że cza­
sem przetrwa lat kilka i dopiero pod wzrasta­
jącym ciężarem załamuje się konar i wszystko 
razem spada na ziemię.

Jednak i u tych przemyślnych ptaszków 
nie dostrzegamy prawie śladów organizacyi
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społecznej, ani podziału pracy tak, że z wyjąt­
kiem gawronów i papug, wszystkie chwilowe 
lub stałe zbiorowiska ptaków wydają się naj­
częściej kierowane ślepym instynktem, lub po­
trzebą obrony od wspólnego nieprzyjaciela. 
Zato instynkt rodzinny wielką gra rolę w ich 
życiu i w tern przewyższają zwierzęta czworo­
nożne i inne, a nawet ptactwo domowe. Być 
może, iż za przykładem paru wyżej wspomnia­
nych gatunków, rozwiną w sobie i inne ptaki 
wyższą organizacyę, wskazującą pewną jak 
gdyby roztropność, zbliżoną do zabiegliwości 
ludzkiej, a w każdym razie badanie ich czyn­
ności i obyczajów niezmiernie jest zajmujące 
iiietylko dla uczonych. M. Świd.

JESIEŃ.
Jesień! jesień! zwiędłe liście 
Pędzą polem wiatrem gnane, 
Blaski słonka zadumane, 
Nie drży ptasząt śpiew srebrzyście 
I nie szumi zboże złote 
A pól cisza śle. tęsknotę.

Smutno, że umarło kwiecie, 
Smutno, że pobladło słońce, 
Ale chwile czarem tchnące, 
Chwile wiosny wrócą przecie 
I rozsieją - smutnym światem 
Blask za blaskiem, kwiat za kwiatem.

A ci, którzy wiosnę hożą
Chcą powitać jasną skronią, 
Niech jesiennych chwil nié trwonią 
Skarby wiedzy, serca mnożą.
Niech pracują duszą całą, 
Żeby słońce witać śmiało.

Z .Z.

WOJTUŚ I EWTOU.
Obrazek dramatyczny w dwóch odsłonach.

(Ciąg dalszy.)

ODSŁONA DRUGA.
W głębi kuźnia, stary kowal kuje na kowadle, 
kowalczyki cl mą w miechy, dwóch parobków 
struże sty liska do kos, na ziemi leżv kilkana­

ście gotowej broni.

■ SCENA 1.
Ko wa lczyk i (śpię w aj ą ).

Dalej młoty, do roboty, buch, buch, buch! 
Dmijmy w miechy, dla uciechy, zuch, zuch, zuch! 
Niechaj kosa tnie jak osa, ciach, ciach, ciach!
Niech na Niemca, na odmieńca, padnie strach, 

strach, strach!
SCENA II.

Wchodzi Wojtuś, a za nim kilku parobków.
Wojtuś (podnosi z ziemi jedną z kos i po­

kazuje ją parobkowi). Spróbuj. Kasper, wszak 
ostra i mocna?

Kasper. Coby nie, paniczu, ale też taka 
być musi, bo czeka ją ciężkie żniwo.

Wojtuś. Słusznie mówisz, Kasprze, nie było 
jeszcze w Polsce takiej kośby, na jaką się teraz 
zanosi, bo też i krzywdy większej nie było.

Kasper. Racya, paniczu, niesłychana rzecz, 
aby worywano się nam w Polską ziemię.

Jakób (przerywa). Jako nieprzymierzając 
te nieme stworzenia, kiedy się znarowią i w szko­
dę lezą.

Franek. Kiep, kto nie wygna szkodnika, 
wszyscy stanąć winni w ordynku wraz ze dworu 
i z chaty, na wszystkich przyszedł dopust Boży.

Wojtuś. Wszyscy, masz słuszność, Franku. 
Ach, gdyby tu był mój ojciec, on potrafiłby wam 
rzec mądre słowo!

Jakób. Nijakiego ta słowa nie trza, ino to: 
„Bij, kto w Boga wierzy!“

Franek. „Stań, brat przy bracie, a radę 
dacie“ mówią ludzie. Nie szanowano równości 
w Polsce, to i braterstwo się popsowało, ale te­
raz muszą być lepsze porządki w ojczyźnie.

Wojtuś- 1 będą, sejm porówna z sobą 
braci, jako równi byli za Piasta, aby wroga wy­
gnać z kraju.

Kowal. Aby wygnać, w tern rzecz. Ja sta­
ry, a i tak w kuźni nie wytrzymam i za drugimi 
pójdę, niech tylko wprzód kosy na waszą kośbę 
zładuje. Wy, młodzi, może nie wydołacie temu, 
czemu stary, nie chwalący się, podoła.

Wawrzon. Trawę kosić podołam, kosiłem 
już lińskiego roku, choć mi dopiero na 18 idzie, 
aż się tatulo dziwował. '

Jakób. Widzicie go, chwalca, jaki mi mo­
carz. Toż każdy z wyrostków kośbie podoła. 
Kasper te same co ty ma lata a tego oto dąb- 
czaka zwalił i przywlókł do kuźni na styliska

W<ojtuś. Dałeś radę temu dąbczakowi, za­
zdroszczę ci, choć i ja mam siłę w ręku. (Do 
parobków) któryż najtęższy z was?

Kasper. Trudno wiedzieć, wszyscy niezgor­
szej mocy. Pan Maciej mówił, co Karol przy 
mustrze sprawnie kosą wywija.

Karol. Ja ram nie siłacz, ale wczoraj wi­
działem siłacza, tegoby nam trza namówić do 
wojny.
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Wojtuś. Gdzie widziałeś?
Karol. Chodziłem do klasztoru za jezioro. 

Posłała mnie p. Agata Mszę świętą zamówić na 
intencyą wielmożnego pana Chorążego, niby wa­
szego rodzica, paniczu, i jak raz trafiłem na wiel­
kie dziwowisko. (Parobcy i kowalczyki otaczają 
Kaspra).

Wojtuś. Mówże, bo wszyscy ciekawie słu­
chamy.

Karol. Zajechał przed klasztor okrutny 
wóz i wysiadł z niego zakonnik, co takiego tu 
jeszcze nie widziałem. Miał biały habit a dwa 
krzyże na nim, jeden ci czerwony, drugi niebie­
ski, aże łuna, mówię wam, biła od tych ślicz- 
ności.

Wojtuś. Nie spytałeś, kto zacz on?
Karol. Powiadali, że to trynitarz, że z da­

lekich krajów jedzie, bo aże w samej Turcyi by­
wa, gdzie za pieniądze uzbierane od miłosiernych 
dobrodziejów wykupuje ludzi z pogańskiej niewoli'.

Wawrzon. Słyszyta? z niewoli od Turka! 
Że to drugi człowiek da się, jak nieprzymierza- 
jąc bydlę w jarzmo wziąć. Jabym tam Turkowi 
nie służył.

Franek. Chwalca, gębą mleć nie sztuka, 
pokaż, że się nie dasz wziąć za łeb Niemcowi, 
wtedy rzeknę jakoś zuch.

Karol. Albo miej taką moc i potraf, co 
potrafił ten wczoraj...

Wojtuś. Mów-że już jak było, nie daj so­
bie przerywać.

Karol. Więc powiem. Ten ta trynitarz 
w jasnych szatach poszedł do przeora, a przy 
wozie został ino młodziutki braciszek. Kaptur na 
głowie miał, ale oczami strzelał śmiało, wcale 
nie jak duchowna osoba. Furtyan Marcin kazał 
mu zjeżdżać w podwórze, bo chciał bramę od 
ogrodzenia zamykać, a on gada, że będzie w miej­
scu stał, póki trynitarz sam nie rozporządzi. Mar­
cina wzięła złość, chwycił bat i pognał konie 
z wozem ku stajniom, ale niedługo było ægo 
jechania, to braciszek złapał z tyłu za rozworę 
i siłą wstrzymał zaprząg, choć konie ruszyły 
ostro z miejsca.

Wojtuś (z niedowierzaniem). Prawdęż mó­
wisz, Karolu, widziałeś, że zatrzymał wóz on 
młodzieniaszek?

Karol. Jako teraz widzę was, paniczu, dzi­
wował się furtyan i inni, a ja to sobie myślałem, 
że szkoda zucha pod kaptur. Ukontentowałby się 
Naczelnik z takiego kosyniera.

Wojtuś. Pewnie i p. generał Madaliński 
byłby rad siłaczowi. Miałem wiadomość, że dy- 
wizya generała się zbliża, kto wie czy nie ujrze- 
my jej tu w Zagaju.

Kowal i parobcy razem. W Zagaju? To 
ci zaś radość, wojsko w Zagaju!

Wojtuś. Ja też rad jestem z całej duszy’ 
a moja siostra sama dogląda zapasów żywności 
dla naszych żołnierzy.

Karol. Panienka, jak ta mróweczka! Wszę­
dzie jej pełno, nawet do rybaków biegała, żeby 
ryby nasolili. Dziwowałem się na co tyła łowić 
każę, a my zaś rybą generała przyjmować bę­
dziemy. Wiwat!

Parobcy. Wiwat! niech jaknajprędzej przy­
bywa, my z nim, wszyscy z nim!

Kowalczyki (rzucają miech i obcęgi, zbli­
żają się do Wojtusia). My też chcemy iść na 
wojnę, paniczu, kochany paniczu weź nas z sobą 
do Naczelnika i do generała!

Wojtuś. A któż będzie kuł kosy, jeśli 
wszyscy pójdą do obozu?

SCENA 111.
Ciż, Ewunia i dwie dziewczyny z czeladniej, 

(wbiegają zdyszane).
Ewunia. Puść, Wojtusiu, kowalczyków! Dąć 

miechem, rozgrzewać żelazo, potrafi każda z nas.
Kowalczyki (całują Ewunię w rękę, zrzu­

cają skórzane fartuchy, chwytają kosy). Dzię­
kujemy panience i nie zrobimy jej wstydu (ma­
chają kosami) ot siła w rękach jest dobra.

Ewunia. Szczęść Boże na kośbę za ojczy­
znę (do dziewcząt) teraz my pokażmy, że umie­
my zastąpić chłopaków (stają wszystkie trzy 
przy miechu i przy kowadle, śmiało biorąc się 
do roboty).

Kowal (uśmiechnięty życzliwie). Niech no 
tylko posypią się iskry z kowadła, a pewnie ucie- 
kną moje pomocnice.

Jedna z dziewczyn. Nie bojemy się iskier, 
że tam która sparzy, to co z tego (wskazując 
na parobków) ich kule gorzej parzyć będą.

Druga dziewczyna. Szkoda tych fartuchów, 
ale i na to jest rada (odpasują fartuchy a kładą 
skórzane).

Ewunia (kładąc także skórzany fartuch). 
A co, jak się sprawiła moja gwardya, one wszyst­
kie takie zuchy w czeladnej. Już uradziłyśmy 
między sobą, że kiedy chłopcy pójdą na wojnę, 
my będziemy za nich orać, siać, kosić, żeby było 
czem żywić dzielnych żołnierzy, bo tchórzom nie 
damy jeść, prawda, dziewczęta?

Dziewczęta. Prawda, panienko, nie damy, 
coby zaś, ani krzty nie damy, jeszcze wyśmieje- 
my piecuchów.

Ewunia. Poślemy im kądziel, albo zajęczą 
skórkę, na znak wzgardy. Niech przędą len jak 
baby, bo teraz kobiety inną mają robotę, pracują 
dla ojczyzny (dmie miechem z całych sil, tym­
czasem słychać za sceną trąbkę) tra, ra, ra.

Wojtuś. Słyszycie sygnał? Maciej trąbi na 
musztrę, a my tu mitrężymy. Dalej do szeregu 
chłopcy! (ustawiają się po dwóch, każdy z kosą 
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na ramieniu i idą w stronę zkąd słychać głos 
trąbki, śpiewając w takt marszu:)

„Tra, ra, ra, tra, ra, ra, śpiesz wiara!
„Śpiesz śmiało do bitwy, masz kosy jak brzytwy,
„Każda kosa kiej gadzina się wywija,
„I po nosie i po uszach tnie bestyja!

(<"/. C. Tl.)

ZE ŚWIATA.
Prześladowania dzieci polskich w Poznan- 

skiem. Od miesiąca prawie w wielu szkołach 
początkowych, w Poznańskiem nauczyciele zmu­
szają dzieci do odmawiania pacierzy i uczenia 
się religii po niemiecku.

Biedne dzieci stanowczo odmawiają, z te­
go powodu władze skazują ich na codzienny 
2-godzinny areszt, nadto czynią przykrości ro­
dzicom. Wobec przymusu szkolnego — opuszcze­
nie zupełnie szkół jest niemożliwe, bo grozi 
karami.

Straszne jest i wołające o pomstę do Bo­
ga to staranie się o wynarodowienie dziatek 
przez modlitwę.

Nowy to szereg męczenników polskich, 
którzy cierpią za to, że chcą w swoim języku 
chwalić Twórcę Wszechmocnego. Podtrzymuj­
my się tern, że Pan Bóg jest cierpliwy ale spra­
wiedliwy, i że kiedyś wybije dla tych drogich 
dzieci i dla ich dręczycieli godzina sądu.

Pogrom Siedlec. Dnia 8-go b. m. z niewy­
jaśnionych dotąd należycie powodów—wojsko 
otoczyło Siedlce, i rozpoczęło ostrzeliwanie ulic 
z karabinów, rewizye oraz burzenie kilku do­
mów kartaczownicami. Podobno dużo ludzi zgi­
nęło lub otrzymało rany, a wiele magazynów 
i mieszkań zrabowano. Ten straszny stan trwał 
przez kilka dni, trzymając mieszkańców na 
uwięzi w ciemności i o głodzie.

Jesteśmy bardzo niespokojni o prenume­
ratorów naszych, zamieszkałych w Siedlcach, 
od których nie mamy dotąd żadnych wiado­
mości.

Siedlce, obecnie miasto gubernialne, liczą­
ce około 28,000 mieszkańców, nigdy nie miało 
świetniejszej przeszłości. Zamienione na mia­
sto w 1547 r., było w XVIII w. prywatną wła­
snością Ogińskich, i dopiero w XIX w. zostało 
stolicą województwa a następnie gubernii. Ni­
szczone często pożarami—nie posiada godniej­
szych uwagi budynków, a teraz znowu ucier­
piało wiele.

Skrzynka do listów.

Nie ma i być nie może większej radości dla przy­
jaciela młodzieży, jak widzieć, że ta młodzież kochana 
ufa jego radom, że dawane z serca nauki trafiają do serc.

Taką właśnie radość sprawił mi dziś list Socya- 
listki i Wątpiącej. Wdzięczna wam jestem za wszystko 
co w nim znalazłam, więc najprzód za chęć oświecania 
tych, którzy dotąd w mrokach ciemności żyć musieli 
i proszę, donieście mi jak się do tego zabrać myślicie. 
A wdzięcznam przedewszystkiem za to, że wyrzekłyście 
się zamiaru czytania wiadomych dzieł, bo one tylko 
szkodę przynieść wam mogły. Nie myślę zbytnio krę­
pować moich starych «staruszek» w wyborze książek, 
że zaś z tego co pisałyście widzę, iż chodzi wam o 
utwory, budzące myśl w kierunku społecznym, radziła­
bym wam lepiej, za zgodą rodziców naturalnie, przeczy­
tać wspaniałą powieść Wiktora Hugo «Nędznicy», jeśli 
można w oryginale, a najlepiej przeczytać kilka pra­
wdziwie dobrych popularnych dzieł społecznych, któ 
rych tytuły, wrazie waszego życzenia, przyślę natych­
miast, gdyż nie wątpię, że dotrzymacie słowa i donie­
siecie mi obszernym listem dużo o sobie szczegółów.

Śliczny cyprys na twej karcie, Paskudny dziecin- 
kii; poznałam odrazu, że to Dzieciak kochany wybrał 
dla mnie ten uroczy widoczek błękitnych fal Adryatyku 
z samotném drzewem żałoby. Jest w nastroju tego 
obrazka coś, co przypomina Boecklina, a to pewnie 
ulubiony twój malarz, czy zgadłam Dzieciaku? chociaż 
ja wyżej nad Boecklina stawiam naszego Malczewskiego 
i pragnęłabym bardzo wiedzieć, jak ty oceniasz tych 
dwóch wielkich artystów. Ale co przedewszystkiem wie­
dzieć chcę o Dzieciaku i, co mi się wiedzieć należy, to, 
czy spełniły się twoje życzenia, czy wyjedziesz do Kra­
kowa na studya, jak tego pragnęłaś, jak pragnę ja bar­
dzo dla ciebie, bo sumienna i często ciężka praca wy­
rwałaby Dzieciaka z zaklętego koła smętnego rozmarza­
nia się, w którem może zaniknąć twój talent, a w każ­
dym razie nie nabierze on na tej drodze ani sił, ani na­
leżytego hartu.

Moja Powiślanka kochana przysłała olbrzymią i 
bardzo starannie ułożoną kolekcyę marek, którą redak- 
cya odeśle koloniom letnim, a ja śpieszę podziękować 
Powiślance za te ziarnka, składane wytrwale i cierpliwie 
do ogólnej miarki. A tyleby trzeba ziarn, aby choć 
w części zaspokoić potrzeby malców kochanych, którzy 
nieraz na całe życie zachowują wspomnienie wakacyi 
spędzonych wśród pól i łąk. Dziękuję ci zatem, Po- 
wiślanko.

Dziękuję też Dudusiowi z Malin za ślicznego ty­
grysa, który doprawdy wydał mi się bardzo dobrze na- 
lysowany. Tak patrzy srogo i taki prawdziwy w ruchu, 
jakgdyby wprost z dżungli maszerował na mój stolik. 
Będzie też jego ozdobą, póki nie przyślesz mi znów 
jakiego obrazka, a zachęcam cię bardzo do rysunku, bo 
i przyjemność ztąd wielka i kto wie, może kiedyś pię- 
knemi obrazami przysporzysz chwały Polsce.

Śpieszę z odpowiedzią dla Śpiewaka, bo to nowy 
korespondent, z którym pragnę bliższą zawrzeć znajo­
mość. Otóż co do nieporozumień z rodzeństwem, to 
jestem pewna, że ustaną zupełnie, gdyż nic tak nie uczy 
nas cenić tych, których kochamy, jak chwilowe oddale­
nie od domu. Zatęsknisz w Grodzisku do siostrzyczki, 
jak ona tęsknić będzie do ciebie, i poznacie wtedy, że 
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zamiast ranić serca docinkami, należy sobie wzajemnie 
okazywać miłość. Napisz, Śpiewaku, czy posłuchałeś 
mojej rady.

Mogłażbym gniewać się na ciebie, Litwinko z nad 
Dzitwy. za to, że używasz swobody, cieszysz się latem 
i mało masz czasu na list do Jaskółki, kiedy znalazłaś 
go jednak, aby nauczyć czytać biedne dzieciaki. Toż to 
najlepszy sposób zasłużenia na moje przywiązanie. Stary 
ptak, dlatego właśnie że stary, mało ma już czasu przed 
sobą, a zanim mu przyjdzie odlecieć w zaświaty, chciał- 
by widzieć, że każda wieś polska ma swoją szkołę, ka­
żde dziecko polskie opiekę, pomoc w dążeniu do zo­
stania dzielnym i cnotliwym obywatelem ojczyzny. Więc 
dla wszystkich piskląt dopomagających w spełnieniu te­
go pragnienia, mam wyłączne przywiązanie wyrazem 
tych uczuć żegna dziś swą kochaną Litwinkę

Jaskółka.
---

Wymiana kart pocztowych.
(Za pozwoleniem rodziców lub opiekunów).

Stanislaw Kaźmierczak (Warszawa, ul. Nowogrodz­
ka N° 1 m. 17) zyczy sobie zamieniać pocztówki z czytel­
nikami «Wieczorów Rodzinnych», głównie ze stałymi ko­
respondentami Jaskółki. 

—------

ODPOWIEDZI REDAKCYI.
Gazelli. W nadesłanych utworach są dobre pomysły, 

ale jeszcze forma szwankuje. Należy unikać rymów, two­
rzonych za pomocą form gramatycznych jak np. głosi—kło­
si—rosi lub usidlić—uskrzydlić, gdyż przy obecnym wyso­
kim rozwoju sztuki rymotwórczej tego rodzaju wierszowa­
nie w utworach zwłaszcza krótszych jest niedopuszczalne. 
Wogólc nad formą jeszczo sporo popracować wypadnie, 
a przytem kształcić się dalej-, rozwijać ducha. Na druko­
wanie jeszcze zawcześnie.

Co do utworów nadesłanych to przekład «Króla Olch» 
jest słaby. Niezłe są ustępy w wierszu «W przededniu wio­
sny», dobry jest w pomyśle ale nietęgi w wykonaniu 
«Orzcł-niewolnik», a w urywku «Z mętnych stref» jest kil­
ka udatných strofek jak np. pierwsza:

Trącam struny złotej lutni
I piosenka drżąca płynie...
Lecz w zamarłej tej krainie

Coraz ciszej, coraz smutniej:
Ton mętnieje — echo ginie.

Szkoda, że całość nie jest odpowiednio utrzymana.
W każdym razie życzymy powodzenia w dalszej pracy.
Wilczelyko. Figiel zużytkujemy. Zagadka o kotach, 

nadesłana przez Lipę'Litewską była już drukowana w «Wie­
czorach».

Wolf Fr. z Grabowa. Żądane książki kosztowały 1 rb. 
20 kop., przesyłka ich 31 kop. —razem więc 1 rb. 51 kop. 
Ponieważ otrzymaliśmy tylko 1 rb. 35 kop. więc nam się 
będzie należało jeszcze 16 (szesnaście) kopiejek.

Zadanie z wielbłądami bardzo jest znane, podają na­
wet je wypisy niemieckie Ollendorfa, w szkołach używane.

Marya Fejf... z Floryanki. Książki zaraz wysłaliśmy; 
kosztują 65 kop., przesyłka ich 39 kop. czyli razem 1 rb. 
4 kop. Wobec tego, że otrzymaliśmy tylko 77 kopiejek, 
należy się nam jeszcze 27 kopiejek.

Trafne rozwiązania łamigłówek z ostatnich numerów 
nadesłali: Blanka Milanowska z Homla, Wolf Frenkel, Ste­
fan Majdański, Zosia Tolińska, Nata Milanowska i Józio 
Ojrzyński.

TTSEŚÓ:
Do naszych czytelników. — Oblężenie Warszawy 

w 1794 roku (z ryc.), przez W. Studnicką. — Aulus Mar­
cus. powieść, przez Teresę Jadwigę.—Z życia ptaków, przez 
M. Świd.—Iluminacya wieży Jasnogórskiej (ryc.).—Jesień 
(wiersz), przez Z. Z. — Wojtuś i Ewunia, obrazek drama­
tyczny w dwóch odsłonach. — Ze świata. — Skrzynka 1do 
listów. — Odpowiedzi redakcyi. Dodatek: Feniks i dywan 
czarodziejski (z ryc).—Chronologia Królów Polskich.—Z cze­
go śmiać się nie należy, przez Wieczór Rodzinny.—Jagien­
ka, powieść, przez A. Zielińską. — Zadania i łamigłówki.

Od Redakcyi.
Do N-ru dzisiejszego dołącza się zeszyt 

wrześniowy dodatku: t)Z pamiętników uczni 
angielskich' '"ark. 21—27).

Zakład Naukowy Męski

KAROLA SZULCA
w Warszawie,

ul. Św. Barbary Nr. 1O.
Przyjmuje chłopców 7-mio letnich bez 

umiejętności czytania i pisania i przysposabia 
ich do gimn. filolog., szkół realnych i komer­
cyjnych. Lekcje rozpoczynają się 5 września. 
Przy szkole znajduje się pensyonat.

7-k'asowy Zaklad Naukowy Żeński
z klasą wstępną i pensyonatem

STANISŁAWY KESNEROWHY 
Marszałkowska Nr. 60.

Zapis codziennie od 10-rej do 6-tej, egzaminy od 1-ego, 
lekcye 5 września.

Lokal nowy, obszerny. Warunki przystępne.

Przypominamy o wczesnem odnowieniu prenumeraty na kwartał 1V 
dla uniknienia zwłoki w przesyłce pisma.

I=reziVLiXi.erateu „'^Zieczcró-^r
W WARSZAWIE: rocznie z Odnoszeniem do domu rub. 4, kwart, rub. I, pocztą rocznie rub. 5 — kwart, rub. 1 

kop. 25. Zmiana adresu kop. 15. Numer pojedynczy kop. ÍO. Zagranicą rocznie 13 kor. lub 12 marek.
OGŁOSZENIA: po 20 kop. wiersz 1 szp. petitu. ADRES REDAKCYI, ULICA Mazowiecka Nr. 10.

Redaktorka Ludwika Hauke. Wydawczyni Marja z Chementowskicb Balióska.______________
W drukarni E. Szyllera, Nowy-Swiat 26.


